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SŁÓW KILKA
O NOWĆJ POW IEŚCI WŁ. MALESZEWSKIEGO

P O D  T Y T U Ł E M

D Z IE C IĘ  Ż M U J D Z I.

Ze trzy  to już  tem u miesiące, ja k  się skończyła 
w » T y godn iku  I l lu s t ro w an y m “ je d n a  z najpiękniej- 
szych, og łoszonych  dotąd  przezeń powieści,  pod 
ty tu łem : Dziecię Ż m u jd zi, przez W ła d y s ła w a  Ma- 
leszewskiego. P rzeczy taw szy  ją  z niewymownym 
zajęciem, pod w pływ em  w zruszeń  rzewnych a b ło­
g ich ,  postanowiłem  odezwać się o nićj publicznie, 
aby  słowem serdecznem zalecić j ą  tym, k tórzy jej 
d o tąd  jeszcze nie czytali. Ż e  zaś mi szło szczegól­
n ie o podanie jej do rąk  niewiastom naszym, u w a­
gi swoje o n ić j  do T yg o d n ik a  M ó d  przesyłam .

In n e  zajęcia me dały  mi na  razie spełnić po ­
stanowienia tego; a dziś, gdy  to m ogę uczynić, 
z tóm większą skwapliwością zam iar  swój u s k u ­
teczniam, że poczynając od 46  N u m eru  T ygo d n ik a  
M ód ,  zacny jego R e d ak to r  now ą w nim ru b ry k ę  
o tw orzy ł,  w tym właśnie celu, aby swym  C zy te l­

n iczkom wskazywać rzeczy godne czytania. P o m y s ł  
to bardzo  chwalebny, jeśli należycie p rzep ro w ad zo ­
nym będzie, o czćm zresztą w ątp ić  nie m am y p r a ­
wa; to n iem ałą  p rzys ługę  ogółowi wyświadczy, 
i jeszcze więcój sympatji z jedna temu pismu, k tó re  
w sk rom nym  zakresie  swoim tak szczerze poczci­
wej spraw ie  służy.

Nie pierwszy to raz  spo tykam y  się z imieniem 
p ana  Maleszewskiego. T y g o d n ik  Ulustrow'any da- 
wniój ju ż  da ł  nam poznać parę  p róbek  powieścio­
w ych  tego pisarza. P ró b k i  te, jakkolw iek  dość 

nich było dowcipu i trafnój cha rak te ry s tyk i ży­
cia towarzyskiego, nie miały przecież cech tak w y­
bitnych, aby z nich m ożna  było  jaki wniosek w y­
ciągnąć o całój doniosłości ta len tu  i o k ierunku  j e ­
go rozwoju; lecz Dziecię Ż m u jdzi, m a łym  odstępem  
czasu od poprzedn ich  oddzielona u tworów, a o ca ­
łe  wieki wyższe już  od nich i pom ysłem , i ob rob ie­
niem, i dążnością, zapow iada  wyraźnie, że w  panu 
M aleszew skim  p iśm iennictw u ojczystemu p rz y b y ­
wa bardzo zdolny, najszlachetniejszym duchem  oży­
wiony pracownik, k tórego ze współczuciem szczerśm 
witamy, z całój mu duszy winszując tego natchnie­
nia, k tóre  m u wielką odk ry ło  tajemnicę, ja k  p ro -



2

atemi na pozór  ś rodkam i trafić do serc  swych czy­
telników i do samój g łęb i j e  wzruszyć.

Zadan ie  to, w ogóle niełatwe, dziś je s t  t rudn ie j-  
szem  niż kiedykolwiek; w ciągu bowiem dwóch lat 
ostatnich tyle nam  wieku przybyło ,  takeśm y spo­
ważnieli,  wyrośli, tak  się duchem  podnieśli,  tak  
szeroki ho ryzon t  oczym a je g o  ogarniam y; że to, co 
n iegdyś mogło  nas zająć na d ługo ,  a naw et uwiel­
bienie, en tuzjazm  wywołać, dzisiaj się is tną zda je  
b łahostką ,  k tó ra  najmniejszego in teresu  nie budzi, 
a naw et i n iesm akiem  przejm uje .

„Ł atw ie j nam  niegdyś by ło  o buk iety ,
N iżeli te raz  o k w ia tek .14

T o  też z tern żyw szą powitaliśmy przyjem nością 
pow ieść  pana M aleszewskiego, która dziś nawet 
m oże  się nazwać bukietem, i to z najświeższych 
kw 'a tow  m owy ojczystej. W szystko  w niej sw o j­
skie: i tło obrazu, i każda  postać na  nim, i myśl z a ­
sadnicza, k tórą  w sobie wyraża. T łem  jest Ż m ujdź  
święta i okolica K rakow a,  z niespospolitym naszki- | 
cowane ta lentem, z wielką umieję tnością  zestawio­
ne ze sobą i dziwnie uroczóm św iatłem  z góry  ob ­
lane. N alubow ać się dosyć nie można ani tym  d w o r ­
kiem w O stepie, ś ród  lasów, na  szerokich żm ujdz- 
kich p łasczyznach; ani s ta rym  dw orem  w W oreńce ,  
na  P o d g ó rz u  karpack iem , do k tó rych  z rów ną m i­
łością serce nasze się garnie! Postaciami są: ^Jerzy 
Ży rom sk i,  malarz, artysta,  z duszą najszlachetniej- | 
szą, pe łną  m łodzieńczego  zapałn ,  poetycznych  unie­
sień, wielkiej tęsknoty  i wielkiej miłości. J e g o  p r z y ­
jacie l,  M ichał O kolski,  z sercem  w g runcie  poczci- 
wem, ale z um ysłem  chorobliwym, spaczonym , m a ­
ją c y  szczęście gotow e, a nieumiejący dojrzeć go 
i ocenić, i goniący  gdzieś za niem po najdziksz.ych 
m anow cach  n iedorzecznych  teorji. Zona M ichała,  
Marja, Ż m ujdz inka,  m a tka  prześlicznego dziecięcia, 
z duszą cichą, wielkiej po k o ry  i rezygnacji pełną, 
um iejącą kochać z zaparciem  się i poświęceniem 
zupe łnem , niepojęta, nieoceniona przez męża, a p rze ­
cież gwoli m rzonkom  jego szalonym  gotowa zło­
żyć w  ofierze i Ż m u jd ź  swą ukochaną , i ojczysty dw o­
re k  w Ostepie, i g roby  d rog ich  rodziców, i wszyst­
kie, wszystkie świętości rodzinnego zakątka ,  do 
k tó ry ch  całem sercem p rzyros ła ,  k tó rych  d ługo  
z wielkiem męztwem broniła ,  wyzucie się z nich 
uw ażając  za  zniewagę rodzicielskich popiołów , za 
k rz y w d ę  w zględem  kochanego  dziecięcia.

S ios tra  jej młodsza, Leoncia, równie j a k  ona 
rozm iłow ana w stronach  ojczystych , nad  które 
n ic  p iękniejszego , nic godniejszego czci i mi­
łości na ca łym  świecie nie zna i znać nie p r a ­
gnie: serce n iepokalane, świeżć, pełne  szczytnej )

p ros to ty ,  pe łne  pobożnośc i  głębokiej; p raw dziw y, 
najp ięknie jszy  typ  polskiej dziewicy, j a k  siostra jej 
j e s t  typem  żony, m atki,  obywatelki polskiój. O b ie-  
dwie te wdzięczne postacie najmocniej zalecamy 
zacnym  niewiastom naszym, ku  rozm iłow aniu  się 
w m ch  najserdeczniejszem u. P a le j  pan M arcin , 
p rzezw any  przez  kolegów K u n u sem , przyjaciel J e ­
rzego  i M ichała ,  sąsiad Okolskich , Ż m udzin  duszą 
i ciałem, myśliwiec zagorzały ,  prosty, szorstki z p o ­
zoru , vr sobie zam knięty , lecz z sercem  najgorę t-  
szóm i najzacniejszym, z ukształceniem  niepospo- 
litem, znający wielki świat boży, cuda  n a tu ry  i sz tu ­
ki, um iejący się niemi lubow ać; lecz zamiast gonić 
za niemi, p ragnący  raczej j e  przenieść na Ż m ujdź ,  
do  swój Rum szank i,  gdzie też n ie jeden znakom ity  
u tw ó r  pędzla lub  d łu ta  dziwnie odbijał od skór 
niedźwiedzich i rysich, od łbów  i rogów  je len ich ,  
od  rusznic i oszczepów, k tórem i wszystkie ściany 
u b ran e  były . N a  szczycie pan chorąży, dziadek 
M ichała ,  postać  p e łn a  dziwnej pow agi i dosto jeń­
stwa, że nie powiem świętości, p rze d  k tó rą  m im o- 
woli czoło uchylić  trzeba. P a n  M aleszewski tak  go 
charak te ryzu je :  Z an im  w patrzym y się w te posągo­
we, mieczem , ogniem i czasem poorane rysy, zanim 
w uściśnieniu dośw iadczym y siły je g o  dłoni,  spy ­
ta jm y się m ogił  rozsianych  po całej ziemi, spy ta j­
m y  o tw artych  szlaków  i w arow nych  kresów, spy­
ta jm y c h m u r  czarnych , w yros łych  z pogorzelisk; 
spy ta jm y łanów, zniszczonych ulewą lub ogniem 
z nieba; spy ta jm y  wichrów, co waląc w szystko po 
drodze, zapada ją  w ta trzańsk ie  o tchłanie,— spy ta j­
my, czy zna ją  żelaznego chorążego? N iech  pow ie­
dzą, czy u ląk ł  się k tórego z żywiołów? czy p o w a ­
lony, nie podnosił  się na nowo? czy k iedy  zwątpił? 
czy bezsilną rozpaczą za łam ał ręce? i czy s tąpa ł  po 
grobie  sw ych nadziei? W id z ia ły  go mogiły, bo 
w łasną r ę k ą  g rz e b a ł  ■ towarzyszy i braci swoich; 
widziały go wichry i burze , bo w łasną ręką  p o p r a ­
wiał ściany pradziadowskiej siedziby; widziały u le ­
wy i ognie z nieba, bo dzie ląc  się z swą wioską 
ostatniein ziarnem, uzb ieranem  na folwarcznój ni­
wie, sam walczył z głodem; widziały go  pożary , bo 
sta rcem  już  biegł w ogień, by w yra tow ać nie w ła ­
sne skarby ,  lecz dzieciątko ostatniego sługi, dzie­
ciątko, k tórego  przyszłość by ła  jeszcze u k ry tą  w wy­
rokach  Boga. W szys tk ie  klęski, jak ie  zaznał kraj 
i ludzie, nie minęły chorążego; każda z nich w y­
zw ała  go na próbę: wszystkie p rze rażały  go m ogi­
łą, zgliszczem i próchnem ; a on nie da ł  się s t r z a ­
skać piorunem, podniósł się zaraz o własnej sile, 
zw rócił  g łowę k u  niebu i zbudz ił  serce, k tó re  na 
nowo wierzyć i p ragnąć  zaczę ło .44

Grodziłoby się je szcze  s łów ko poświęcić i dz ie­
cięciu pańs tw a Okolskich, dw uletn iem u ch łopczy-
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nie, lecz n ie p o d o b n a  streścić tych wdzięcznych r y ­
sów, jak iem i je  au to r  nakreślił ,  zwłaszcza w p rz e ­
ślicznej,  p rawdziwie arty tystycznój scenie w wago­
nie, w podróży z K ra k o w a  d o  W areńk i.

N akoniec, co do myśli zasadniczej, tą jest wznio- 
śle pojęta miłość przeszłości, miłość ziemi ojczystej 
i rodzinnego  gniazda, miłość praw dziwa ludu  i o b o ­
wiązki obywatelskie. D o k ład n e  ocenienie tej znako­
mitej s t rony  powieści, zanadtoby  wiele miejsca za ­
ję ło ,  a co gorsza, staćby się mogło  suchą rozpraw ą; 
wolę więc znów się wyręczyć słowami samego 
au tora :

„M ichaś nie wiedział, że nie w maszynie, nie 
w przędzalni,  nie w serach holenderskich, w yra­
bianych z k ra jow ych  owiec, spoczywa dyplom  na 
obywatelstwo, lecz p rzede  wszystkićm w spe łn ia­
niu obowiązków przekazanych  nam od wieków, 
a niespełnionych do dziś dnia...

„M y  tyle m am y d ługów  do spłacenia po ojcach 
i dziadach, że poświęcając wszystkie swe siły, zdo l­
ności i pragnienia tylko przem ysłow i,  stajemy się 
osobistemi dłużnikam i obecnćj chwili, w yparłszy  
się d łu g u  ojców, który  najuboższy syn p rzy jąć  na 
siebie powinien. N ik t się nie rodzi ani rolnikiem, 
ani p rzem ysłow cem , ani mędrcem, lecz k aż d y  ro­
dzi się szafarzem i stróżem skarbów złożonych w j e ­
go sercu  i umyśle; d roga  szafunku  tego i sposób 
stróżowania, oddala ją  nas lub  zbliżają do miana 
obywatela . B o  obywatelstwo nie zdobyw a się bez 
pracy , a pracą tą  je s t  pełnienie obowiązków, jakie 
nam  wszystkim zarówno przypad ły .  Człow iek ro ­
dzi się obywatelem kraju ,  dow odzą niektórzy; lecz 
obywatelstwo takie zapisane je s t  ty lko w akcie m e ­
trycznym  lub księdze ludności; obywatelstwo zaś 
święte w obliczu narodu , święte w obliczu poto­
mności,  zdobyw a się życiem, a nie urodzeniem ; 
bo życiem, a nie u rodzen iem  piszem y wyrok na 
siebie.

„Życiem , a nie urodzeniem! W ięc  nie tylko dzie­
dzic włości, nie tylko urzędn ik ,  nie tylko bogacz 
mają  praw o zdobyw ać sobie imię obyw ate la  kraju, 
ale najuboższy członek społeczeństwa, ale człowiek 
w siermiędze nawet może się o nie dobijać, jeżeli 
ty lko ubóztwo i s ierm ięga nie będą obrazem  ubóz-  
tw a duszy, szorstkości um ysłu .  O byw ate ls tw o  do ­
piero nadaje p raw a i przywileje. W szyscy  m ogą po­
wietrzem oddychać,  wszyscy grzać  się p rzy  słonecz- 
nem cieple, ale mewszyscy m ogą rządzić i s trzedz 
arki,  od którój klucz tylko dla w ybranych  p rz y ­
stępny. Człowiek mniemający, że wszelki grosz 
użyty  po za progiem rodzinnej chaty , je s t  z m a rn o ­
wany, k to ty  nie dojrzał ogniwa, jak ióm  je s t  p o łą ­
czony z całym społecznym  łańcuchem , k tóry  przy

żadnój uczcie  narodowój nie potrafi być obecnym  
myślą, uczuciem —człow iek  tak i nie spełnia obo­
wiązków obywatela .

„ G d y b y  na postępie m aterja lnym  wszystko się 
zasadzało , jakżeby  spłacili długi ojców ci, k tó rzy  
żadnych  skarbów ziemskich nie posiadają? P ie ­
niędzmi d ługów  sw ych  nie spłacimy. Najprzód  
spe łnijm y całą  siłą d ucha  to, co każdy ubogi speł­
nić może i powinien, a potem dopiero w ystępujm y 
w roli bogaczów, i resztę sił um ysłu ,  resztę bogac tw  
poświęćmy temu, z czego się szczycą obce n a ro d y .  
K to  tak  szczęśliwy, że może pracować równocze­
śnie na jednćj i d rug iej  drodze...  pracować powi­
nien; ale niech n igdy głos p rzem ysłow ca nie za­
g łuszy  głosu  obywatela!...

„O byw ate ls tw o ,  to szczyt, do k tórego  prow adzą  
ze wszystkich stron ścieżki je d n a k o  proste: im wię­
cej tru tm ów  naw rócim y i pchn iem y na te ścieżki, 
tćm więcej up łacim y d łu g u  ojców naszych. A  na 
ścieżki te da jm y  dziś wejść każdem u: my ch rz e ­
ścijanie, więc odrzućm y  pogańskie obywatelstwo, 
znieśm y przyw ile je  św iątij góry  i zrozum iejm y, że 
g d y  W exie8 siecze rózgam i,  nie tylko potomek pa-  
trycjuszów ma p raw o  wygłosić  straszną skargę: 
„Sędziowie! obywatel rzymski je s t  chłostany!14 lecz 
każdy  kto m a duszę,  a w duszy światłość niepo­
kalanej miłości!...44

U s tę p  ten, z taką m ocą w ypow iedziany , śc iąga 
się do M ichała  O kolskiego, który , zrodzony  w G a ­
licji, ożeniwszy się ze Ż m ujdzinką,  i na  Żm ujdz i  
w j ej ojczystóm gniezdzie osiadłszy, zamyślił stać 
się cywilizatorem tego  c iem nego kraju ,  a to za p o ­
mocą fabryk i m aszyn różnych, k tó ry m  z nam ię­
tnością się oddał.  A  g d y  ta je g o  p rac a  zaciek ła  ańi 
na d rodze  materjalnój, ani na moralnój najm nie j­
szych nie p rzyniosła  owoców: gdy  m a ją tek  p o d ­
upad ł ,  a sąsiedzi na m niem anego cy wilizatora za ­
częli patrzóć jak  na  dz iw aka  i żar tow ać  z niego po 
cichu, z rażony , rozdrażn iony , postanow ił sprzedać 
ja k iem u ś  H o lend row i dobra  swej żony, i tam się 
przenieść, gdzie obszerniejsze pole do prac swych 
znajdzie, gdzie lepiój pojętym i ocenionym będzie; 
w razie zaś, g d y b y  żona  te m u  się sprzeciwiała, 
rozw odem  wszystko zakończyć.

P a n  Maleszewski, w niniejszój swój powieści, 
z wielką siłą i sz lachetnym  zapałem  broni święto­
ści rodzinnego gn iazda ,  dobrze się posługując  w tćj 
m ierze panem  chorążym , M arją ,  L eonc ią ,  K u n u -  
sem i całą szlachtą żm ujdzką ,  u  niego na n a ra ­
dę zebraną,  a pe łną  najwyższćj zgrozy na wieść 
o zamiarze Okolskiego. P ięk n a  to scena, p ię­
kny  wniosek jed n eg o  z obradujących , aby pana 
M ic h a ła  za zbrodniczy ten zam ysł ukarać  zwrócę-
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niem mu pieniędzy danych do składki na za łoże­
nie szkółek ludowych, jako  ofiary z rąk nieczy­
stych, złożonej bez miłości; bo nie kocha ten ludu, 
kto go w obce ręce chce oddać. Piękna jest ane­
gdota  o marnotrawcy mienia praojczystego, co za 
przefrymarczenie świętej przodków puścizny z ja ­
kimś przybyszem, skazanym na straszliwą pokutę, 
która wtedy dopiero skończyć się miała, kiedy na 
stu  kamieniach wykuł dla nauki czasów potomnych 
datę spełnienia tej zbrodni.

Trzebaż objaśniać, jak  wzniosły jest cel w tem 
wszystkiera? Trzebaż dowodzić szerokiem rozu­
mowaniem, jak zgubne, jak okropne są skutki fry- 
marczenia ojców puścizną, czy to przez m arno­
trawstwo, czy to w widokach zysku? Któż nie wie, 
że miłość rodzinnej strzechy jest podstawą miłości 
rodzinnej ziemi; że tradycyjne stosunki dziedzica 
z ludem i miłość ich wzajemna, są podstawą sto­
sunków i miłości dwóch przeważnych stanów w na­
rodzie...

Okolski nie kochał ludu, w dziecinnych bowiem 
leciech był świadkiem straszliwój jego niewdzięcz­
ności. W  Warence właśnie, stryj jego, który był 
prawdziwym ojcem swych włościan, poległ z ich 
ręki. Konając wprawdzie wołał na synowca: „K o ­
chaj ich, pracuj dla nieh!“ ale nie zrozumiał tego 
świętego głosu, i lat doszedłszy, nad machinami 
pracował, by niemi lud zastąpić, z którym nic mieć 
nic chciał wspólnego... Lecz  chorąży przeciwnie, 
ten przebaczył mordercom swojego dziecięcia, ten 
po dawnemu ich kochał, i w dworcu swym, w tej 
samej izbie, gdzie przez nich zbrodnia była speł­
nioną, szkółkę dla ich dzieci założył... Kochał ich 
i pracował dla nich!

Ma się rozumieć, że Michał, po długiej walce, 
pod wpływ-em takich szczytnych przykładów, mu­
siał nareszcie przejrzeć, i przejrzał tćż naprawdę; 
a i walka i ostateczny tryumf bardzo umiejętnie 
w powieści tej przez pana Maleszewskiego prze­
prowadzone.

Lecz widzę, że uwagi moje o tym utwmrze, już  
zanadto obszerny rozmiar przybrały, i z wielkim 
żalem muszę o zakończeniu ich myślóć, choć jesz­
cze bardzo wiele radbym powiedzióć, a nawet za­
cytować kilka ślicznych ustępów... Nic mi więc nie 
pozostaje, jak  tylko odesłać was do samój powie­
ści, w której szczególnie uwadze waszej polecam 
wszystkie sceny w Warencie, a zwłaszcza rozmowy 
Leonci z dziadkiem i z panem Jerzym, rozmowę 
Okolskiej z mężem i Okolskiego z chorążym.

Pożądaną byłoby rzeczą, aby ta wdzięczna po­
wiastka rychło w osobnym wyszła odbitku, aby się 
w ręku każdój polskiej dziewicy znalazła, bo mało 
jest. utworów, któreby matka, z równem jak  ten

bezpieczeństwem o umysł i serce swej córki do rąk  
jej podać mogła. A  zresztą i matka sama przeczy­
ta  tę książeczkę z przyjemnością prawdziwą i nie­
jedną  łzę słodką nad nią uroni, i w sercu się błogo 

i orzeźwi i odświeży, i umysłem się wzniesie i otu­
chy nabierze.... Nie arcydzieło to wprawdzie: k ry­
tyka zimna możeby tam i usterki jakieś znalazła; 
lecz gdy  na arcydzieła wieki czekać musiemy, gdy  
to, co wszelkim wymogom krytyki odpowiada, nie- 
zawsze do serca trafia, więc pewny jestem, że kto 
się tylko nie wyzuł ze świętych uczuć rodzinnych, 

j ten z prawdziwem upodobaniem i serdeczną po­
ciechą Dziecię Zmujdzi przeczyta,— i dlatego to raz 

| jeszcze powiastkę tę zacnym Polkom  zalecam.
Owrucz 20  L is to p a d a  1 8 6 2  róku.

Adam Pług.

Z N A L E Ź N E .

( z  G e t e g o ).

W majowej dobie 
W  poranny czas—
Szedłem, tak sobie,
I  wszedłem w las.

W  cieniu, pod krzakiem 
Kwiatek się skrył—
J a k  oczko piękny,
J a k  gwiazdka lśnił.

Chciałem go zerwać,
Rzekł czule mi:
„Czy na zwiędnięcie 
Potrzebnym ci?“

W ięc wykopałem 
Z ziemią, gdzie rósł,
I  w mój ogródek 
Wesoło niósł.

I  zasadziłem,
Korzonki skry ł—
I  kwiatek w ciszy 
Znów rósł i żył.

_____ J -  « . . .

*  *
*

W edług  otrzymanych wiadomości z Poznańskie­
go, w nocy z dnia 20 na 21 Stycznia*b. r., w okoli­
cy miasta Środy miała miejsce ogromna burza z ule­
wnym deszczem i szalonym wichrem, wyrywającym 
drzewa z korzeniami i przewracającym całe budyń-
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ki. O ko ło  północy, w p o ś ró d  p rze raża jące j  ciemno­
ści da ł  się słyszeć g łu c h y  g rzm ot ,  j a k b y  się ziemia 
p ru ła  w kaw ałki,  silne b łyskaw ice rozw idnia ły  ca­
ły  widnokrąg, a potem  nagle prawie nastąpiła dosyć 
d łu g a  cisza, w p ośród  której z wielkióm p rz e ra ż e ­
niem uczuto  trzęsienie ziemi, pow tarzające  się razy 
t rzy  to słabiej, to silniój. Zaledwie przestraszeni 
mieszkańcy cokolwiek ochłonęli z przerażenia, gdy  
wicher z podwójną zadął  wściekłością, deszcz lu ­
n ą ł  nowemi strumieniami, a niebo zahuczało g rzm o ­
tami, rzucając  b łyskawicami na  całą okolicę.

U  nas w W a rsz a w ie  żywioły powietrzne znacz­
nie są spokojniejsze; o trzęsieniu  ziemi naw et nie 
m a mowy, ale za to  pora  obecnego czasu nadzw y­
czaj jest  niestałą, i w przeciągu  jednej godziny mie­
w am y deszcz, śnieg; suche chodniki,  oczyszczone 
jak b y  wiosennym w ietrzykiem ; albo zabłocone, ja k  
to  umió robić późna jesień, lub odwilż zimowa. 
Ogólnie jednak , B ogu  dzięki! czas je s t  tak  ciepły 
i miły, tak nic w nim nie ma zimowego, że jeżeli 
czasami pokażą się m ałe  p ła teczki śniegu, to i dzi­
wią i gn iewają  zarazem , i w itam y je  z niechęcią 
jako  p rzybyszy  niemiłych i niepotrzebnych.

Jeże li  p rzepow iedn ie  je d n e g o  z m eteorologów 
w iedeńskich, ogłaszane już  od trzech miesięcy z wiel­
k ą  i podziwienia go d n ą  trafnością, sp raw dzą  się, to 
cały  L u ty  będzie równie łag o d n y  ja k  Styczeń; M a­
rzec ma być ju ż  chłodniejszy  od swych pop rzedn i­
ków', a Kwiecień dopiero  obsypie św iat śniegiem, 
chociaż Maj z zielenią i ze słowikiem tuż  będzie 
za pasem. A le śn ieg  taki ju ż  mnie tyle nie straszy, 
chociaż rad b y m  z duszy serca, aby  przepowiednia  
uczonego  badacza tym razem  przynajm nió j spo t­
ka ła  się z zawodem.

O  G d ań sk u ,  tym  bogatym  hand low ym  grodzie, 
należącym do sk ła d u  dawnej Polski,  pisma nasze 
podają  bardzo zajmujące szczegóły. J ę z y k  nasz, 
p ow iada  autor,  dziś już  tu  tylko pom iędzy niektó- 
remi świeżo osiadłemi rodzinam i i ludnośc ią  ro b o ­
czą na przedmieściach u ży w a n y ,  daw nie j był b a r ­
dzo upowszechniony, o czem naw et świadczą sami 
niemieccy historycy. Pom ija jąc  czasy, z k tórych  
polskie nazwy miejscowe są najlepszem świadec­
twem, że j e  polska wzniosła  ręka ,  w X V I  wieku 
ję zy k  polski tyle był używ any w G dańsku ,  co i nie­
miecki. W e  wszystkich kościołach o d b y w ały  się 
kazania pojpolsku i niemiecku, a u  świętych: J a k ó -  
ba, K atarzyny i Bartłom ie ja ,  wyłącznie w polskim  
języku . W  początku następnego wieku nie podo­
bna się by ło  obejść bez znajomości polskiego j ę z y ­
ka, d la tego pedagog  M ankisch najusilniej zaleca 
liczne ćwiczenia po szkołach gdańskich , żeby  p r ę d ­
ko i biegle dzieci po polsku mówiły. Synowie naj- 
pierwszych rodzin  wysełani byli w okolice, gdzie

tylko mówiono po polsku, a to je d y n ie  w celu osią­
gnięcia biegłości w tym  języku .  Z  początkiem  
X V I I I  w ieku ję z y k  polski w coraz powszechniej­
sze w chodził  użycie, i w szkołach uczono go z wiel­
ką  gorliwością. S ku tk iem  tego, kaznodzieja  M o n e ­
ta  t łóm aczy ł niemieckie pro tes tanck ie  pieśni k o ­
ścielne na  język  polski, w ydał podręczną  książkę 
do nauki ję zy k a  polskiego, i śp iewnik  polskiego k o ­
ścioła. K aznodzieja  J a n  B o g u m ił  Gusowius, w ro ­
ku  1781, założył polskie duchow no-poetyckie  to­
warzystwo, i p rze tłó rnaczył wiele kazań  i pieśni na 
język  polski. Z G d a ń sk a  pochodził  s ław ny J a n  
D an tyszek ,  j a k  również  znany  w historji polskiój 
Rybinius, czyli Rybińsk i,  a  ostatnim pisarzem pol­
skim i zarazem  ostatnim kaznodzieją  ew angelickim 
polskim w' tern mieście był znany  pow szechnie  
M rongowiusz.

C o  do hand lu ,  S tarow olsk i  powiada: „P o lska  
3wojem zbożem m ogłaby  dwa K ró les tw a  podobne 
wyżywić, będąc  żywicielką ty lu  pos tronnych  k ra ­
jów , a osobliwie Holandji.  G d y ż  jako  przed tóm  
S y cy ]j a ’ E g ip t  dodaw ały  ch leba R zym ianom , tak  
P o lska  całój E u r o p y  je s t  spichlerzem. R oku  1392 
t rzys ta  okrętów  p rzy p ły n ę ło  do G d a ń sk a  z F r a n ­
cji, Anglji  i H oland j i ,  k tó re  na ładow ane  zbożem  
pow róc iły  do domu. W  roku  1565 tak  wiele z b o ­
ża z Polski nawieziono, że się w spichlerzach g d a ń ­
skich pomieścić n ie m o g ło .“ T e n ż e  dodaje, że p rzy ­
p łynę ło  raz  do G d a ń sk a  5,000 s ta tków  ze zbożem  
za je d n y m  prawie razem. S ta tek  zaś ła dow ny  m o ­
że więcej wziąć tysiąca korcy ; co wyniesie na  
4,000,000 korcy  zboża, co ledwo je s t  trzecią  częścią 
obfitości, gdyż  oprócz spędzonych  k ra jow ych  p o ­
trzeb ,  do Szlązka  i w in n e  s trony  bardzo  wiele w y­
chodzi zboża.

Ł adow sk i w historji swej, wydanej w ro k u  1783, 
powiada, że dla cła bordońskiego  hande l zboża tak  
u pad ł ,  że co p rzed tem  co rok  w yprow adzano  do 
G d a ń sk a  zboża po 60,000 łasztów, czyli po 3,600,000 
korcy  gdańskich , a do K ró lew ca  20,000 łasztów, 
te raz  i do tysiąca onych  nie wychodzi.

C zy ta jąc  te szczegóły, smutnie zadum ałem  się 
nad  niemi... . n iedarm o też powiedziano: św iat ko ­
łe m  się toczy.

W  Rzymie, owej stolicy kościołów, modlitwy 
i ow ego g ran itow ego non possum us, w' ub ieg łym  
miesiącu miało miejsce u rzędow e p rzy jęcie  u  P a ­
pieża posła  portugalskiego, księcia Sa ldanha ,  k tó­
re  wszystkich olśniło wystawą i p rzepychem . K s ią ­
żę mieszka w' pałacu księcia T orlon ia ,  k tó ry  doro ­
biwszy się bajecznego majątku , naby ł go jedyn ie  
w celu daw'ania w nim balów, i d la tego w gm achu 
tym, podobno n a  świat cały najwspanialszym i naj- 
kunsztowniejszym, nie mieszkano, tylko tańczono.
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N a  przyjęciach p rzed  dw udziestą  laty, w ed łu g  opo­
w iad a n ia  naocznych św iadków, dziwne d z ia ły  się 
rzeczy ,  p raw ie  nie do uw ierzen ia .  O b o k  księcia 
s ta ł  tak  zw any complimentario, czyli kom plim en-  
ta rz ,  u rząd  dochow any  jedyn ie  w R zym ie ,  t rzym a­
ją c y  w rę k u  spis zaproszonych  osób, z wymienie­
niem szczegółowym w cyfrach ilości przez  każdego  
z gości posiadanego  m a ją tku .  J a k  więc ty lko k tó ­
ry  wchodził ,  w oźny głośno wymieniał nazwisko 
p rzyby łego ,  com plim entario  szeptem w ypow iadał 
p a n u  sw em u cyfrę m ajątkow ą p rzyby łego ,  a ja śn ie  
książę stosownie do je j  wielkości stosował g łę b o ­
kość u k łonu  i ilość kroków nap rzód  postąpionych. 
Z czynnością zaś tą tak by ł oswojony, tak  pew ny 
siebie, że widz cokolwieczek tylko z podobną  r a ­
chunkow ością salonową obeznany, inógł m a tem a­
tycznie z postawy gospodarza  dojść quantum  m a ­
ją tk u  każdego  gościa. W idać ,  że nie tak  ła two 
zapom ina się przeszłości naw et pogańskiej, i że 
nie wszystko święte, co gw ałtem  za  takie chce u c h o ­
dzić.

Z  tego to pałacu pose ł portugalsk i w samo p o ­
łudn ie  w yruszy ł do W a ty k a n u ,  dla urzędow ego  
z łożenia  swych urzędow ych  listów. Pom im o wy­
lew u  T y b ru ,  coraz bardzićj wzbierającego, lud  
rzym ski zeb ra ł  się licznie, by się pochodowi p o ­
selskiemu przypa trzeć .  P o c h ó d  otwierał się od ­
dzia łem  dragon ji  papiezkiej,  z trębaczem  na czele. 
D ale j pos tępow ało  pieszo u p u d r o w a n y c h jo k a i  12, 
w zielonej ze s reb rem  liberji, a  je d e n  z nich niósł 
na  błękitnej, aksamitnćj,  z łotem wyszywanej p o ­
duszce listy L u d w ik a  I ,  K ró la  P o rtu g a l j i  i A lg a r -  
wji. Za nimi jecha ł poseł sam jeden , w zielonćj k a ­
recie, o sążnis tych herbach ,  nabijanej s reb rem  i 
zdobnój zewsząd w s reb rn e  floresy i delikatne sztu- 
katerje.  W  karecie uprzężone  były  cztery rosłe  
kare  konie, w sreb rn y ch  szorach, z kitami pomię­
dzy  uszami z tró jko lorow ego pióropuszu, k ie row a­
ne przez zielono us tro jonego  forysia, bez woźnicy. 
K siążę  S a ldanha  miał na sobie m arszałkowski m u n ­
dur,  ok ry ty  cały  o rderam i i wstęgami, palone bu ­
ty, i siedział z o d k ry tą  siwą g łow ą poważnie i t a ­
jemniczo, jakby  od ce rem onijału  tego zależało ży­
cie miljonów i losy przynajmniej E u ro p y .  Z a  k a re ­
tę poselską ciągnęło  sześć innych, równie  zielo­
n ych  karet,  ale ju ż  parokonnych  i mniej okazałych , 
mieszczących w sobie wszystkich u rzędn ików  po­
selstwa. U  d rzw iczek  każdój z nich postępow ało  
po dw óch służących, a za kare tam i jecha ł drug i 
oddział papiezkiój dragonji,  zam ykając  orszak p o ­
selski. W szys tko  to wolno, sztywnie, coś ja k  ma- 
r jonetki,  noga za nogą  udało  się do W atykanu ,  
a po odbyciu  cerem onija łu ,  przyjęcia  p o d łu g  o d ­
wiecznej e tyk ie ty  dw oru  rzym sk iego ,  tym sam ym

krok iem  orszak dla zdum ien ia  ca łego miasta  p rz e ­
ciągną ł  w powrocie przez Corso.

— B ibljo teka  W arszawska, S tyczeń .— W  wierszu 
T eo .  L ena r tow icza ,  pom ieszczonym  na czele ze ­
szy tu ,  pod ty tu łem : Niech będzie pochw alony Jezus  
Chrystus! sędziw y dz iadek  p rzeczuw ając  chwilę 
śmierci, prosi o spowiedź kapłana ,  której dope ł-  
niwszy, tak do niego przem aw ia :

„M ój dobrodzieju , ju ż  mi n ic n ie trzeb a ,

K ied yć m ów icie, że  p ó jd ę  do nieba,

I  że m ieć b ęd ę nad so b ą  opiekę: —

Jasn o  w id zic ie , cóż ja  prostak  rzek ę ,

K ied y  już sta n ę  przed m ajestat B oży?

Cóż to cz łek  p o w ie , jak  u sta  utw orzy?

W śród  tylu św ię ty ch  i ś licz n y c h  an io łów ,

J a  ta k i prostak  zw yczajny od w ołów ;

Com jen o  z ptaki i ze  zw ierzem  gw arzy ł,
Jak żeb ym  w n ieb ie  odzyw ać się  ważył?

O tóż m nie teraz to n ajw iększą  tro sk ą ,

Co ja  tam  pow iem  p rzed  ja sn o śc ią  B o sk ą ? 11 

A  prob oszcz rzecze: „C o  s ię  m ów ić  g od zi,

K ied y  się  m iędzy  dob rych  ludzi w chodzi;

O to sk ło n iw szy  się  na w szy stk ie  stron y ,

M ów i się : N iech że  b ęd zie  poch w alon y !11 

„ T o ć  praw da, prawda! staru szek  zaw oła ,
Z  dziw ną ja sn o śc ią  p o g od n ego  czo ła ,
Z p odniesionem i do góry  ram iony:

N iech  b ęd zie  J ezu s C hrystus poch w alon y !-1

D ale j następuje a r ty k u ł  pana  A. P rzozdz ieck ie-  
go: „ K ró lo w a  E lżb ie ta ,  żona Z y g m u n ta  Augusta®1, 
obejm ujący  ważne k o r re spondenc je  m iędzy k ró lo ­
wą Boną, baronem  H erb ers te in em ,  synem  je j ,  sy ­
now ą i ojcem E lżb ie ty ,  aż do śmierci tejże w 19 
roku  życia.

Zajm ującą je s t  rów nież  „ P o d r ó ż  nad  D u n a je m  
i A d r ja ty k ie m 11 przez  A. P a to n a ,  z angielskiego 
przełożona. P o  trajedji H e k u b e  E u ry p id esa ,  prze­
łożonej przez Zy. W ęclewskiego, z za trzym aniem  
barw y odleglćj starożytności, następuje k ro n ik a  pa-  
ryzka ,  j a k  zwykle ciekawa i nauczająca. D onosząc
0 wydawaniu  wszystkich p rac  s ław nego chemika 
L ayoisiera ,  k ron ikarz  przytacza szczegół z ostat­
nich chwil jego  życia. W iad o m o ,  że uczony  ten, 
k tórego wiedza m ogłaby  wsławić nie je d n e » o ,  ale 
k ilku  ludzi, skazany został na  śm ierć przez t ry b u ­
n a ł rewolucyjny. S koro  się dow iedzia ł o w yroku  
śmierci, Lavo is ie r  naw e t  w więzieniu je d y n ie  n a u ­
ką zajęty, podał do w ładzy  prośbę, żeby  m u  do­
zwolono skończyć pracę, k tórą  za pożyteczną dla 
k ra ju  uważa. Odpow iedziano mu, że rzeczpospoli­
ta nie po trzebuje  ani uczonych , ani chem ików , że 
zatóm bieg sprawiedliwości nie będzie  p rze rw any .
1 zg iną ł  ojciec cheinji dzisiejszej,  ale i rzeczpospo-
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lita upadła .  D ale j w kronice mieszczą, się wyjątki 
z listu W iktora H u go ,  napisanego z pow odu roz­
p raw , m ających  się toczyć w G enew ie nad  zniesie­
niem k ary  śmierci. C ałą  potęgą s łow a powstając 
przeciw  tem u niechrześcijańskiem u praw u , H u g o  
powiada: „ W  chwili, k iedy E u ro p a  się cofa, niechaj 
G enew a postępuje. Znieście u siebie karę śmierci; 
b y łoby  wzniosie poddać pod oczy i pośrednictwo 
ucywilizowanego świata, po jednej stronie Rzym, 
k tó ry  skazuje i potępia, po drugiej Genewę, która 
p rzebacza wedle Ewangelji .  Ludu!  mówi dalej,  nie 
bądź niewdzięczny. N iech nie będzie powiedziano, 
że w tym  zaką tku  ziemi, gdzie  B ó g  pokazuje  ta je­
m nicze sp lendory  A lp ,  R odanu ,  niebieskiego L e m a -  
nu  i Białej g ó ry  w słonecznej aureoli, człowiek na 
podziękę w zamian pokazuje Bogu... . gilotynę.

_ — K alendarz dziesięciogroszowy, w ydany  s ta ra­
niem Redakcji Bi bij oteki W arszawskiej,  ozdobiony 
d rzew orytam i,  obejm uje ar tyku ły ,  jakko lw iek  nie 
z wielkim napisane talentem, aie zawsze z poży t­
k iem dla właściwych czytelników. K alendarz  ten, 
pomimo tak  nizkiej ceny, stanowi książeczkę do­
syć sporej objętości,  i, jest dow odem  poczciwych 
i zacnych s ta rań  R edakcji,  godnych  największego 
uznania. G d y b y  p rz y  tych chęciach by ła  od p o ­
wiednia znajomość potrzeb um ysłow ych ludu  na- 
szego, i jak im zadosyć uczynić; w ydawnictwo R e ­
dakcji w tak zacnym  przeds ięb rane  celu, potrBjnćj 
nabra łoby  wartości.

SZ A R A D A .

O t szaradka: trzecia druga,
Czwarta p ierw sza  nie je s t  s truga;
W szystkie s łużą do pisania—
T eraz  szukać rozwiązania. A ■ T...

(Znaczenie p rzesz łe j  S za ra d y :— Urojenie).

Zwiedzaliśmy w tych dniach Zak ład  świętej M a r ­
ty, k tó ry  przyjmuje wszelkie obstalunki do szycia 
i do haftu . O prócz  tego m ożna  tam dostać wiele 
go tow ych przedmiotów, jak :  kaftaników nocnych 
i rannych, czepeczków, sukienek i far tuszków  dla 
dzieci, po n ad e r  um iarkowanej cenie.

Zw róciły  uw agę naszą poszewki płócienne do 
zwyczajnego użycia; zamiast guzików i dziurek

opatrzone płóciennemi troczkami, co m a być, j a k  
mówią, praktyczniejsze. T a k ic h  t roczków  z p łó tna  
lub  z nicianój tasiemki, szerokiej na dwa palce, jes t  
pięć par ,  d ług ich  blizko na ćw ie rć  łokcia. Inne ,  
ozdobniejsze od tych poszewki, mają szeroki ob ręb  
p rzeszło  półćwierciowy; nad nim w ś rodku  p iękna 
cyfra, haftow ana atłaskiem, po boku idą  guziki 
i dziurki dane na obrębie . W yhaftow an ie  cyfry 
kosztuje złp. 4, u szycie  poszewki złp. 2 gr.  20.

Chustki do nosa p łócienne znaczą powszechnie 
ściegiem atłaskowym . C e n a  dw óch liter  w Z ak ła ­
dzie świętej M a r ty  w ypada tylko po gr.  10; z a o b rą -  
bienie p łac i  się osobno gr. 5. Naznaczenie  serw e­
ty kosz tu je  około gr. 18. W iększa cyfra, haftowana 
bawełną i gotowanyrn je d  wabieni czarnym , wynosi 
od złp. 1 do złp. 3 g r .  10.

C hus tk i  batystowe znaczą bardzo  skromnie , lecz 
s tarannie . Cyfra  daje  się na tarczy, lu b tó ż  w dw óch 
medaljonach. C ena haftu rożna, stosownie do \viel- 
kości deseniu i delikatności roboty; najtańsze wi­
dzieliśmy po złp. 1 gr. 10, najdroższe po złp. 5.

W  formie koszul dam skich  nie zaszła w tym  cza­
sie żadna zmiana. W szy s tk ie  przym arszczają  się 
w górze  i wszywają w p asek  haftowany, lub w k a r ­
czek zakończony  zębem. U w aża liśm y  m iędzy in- 
nemi koszule z cienkiego perka lu  angielskiego szyr-  
ting, z batystowemi paskam i u szyi i u rękaw ków . 
Więcój jednak  podobają  nam się koszule płócien­
ne, choćby nie tak  cienkie i mniej ozdobne, gdyż  
nie żó łkną  po p ran iu ,  i p rzy  dzisiejszem podroże­
n iu  baw ełny  me kosztu.ą więcej od perkalowych.

Z  gotow ych  przedm iotów , w składzie świętój 
M arty  dostać m ożna koszul męzkich, odrobionych  
bardzo  s tarannie , z trzem a zakładam i,  po złp. 10.

Kaftan iczk i nocne dym kow e w d robny  rzucik , 
z dw om a klapkam i po bokach, spięte na  guziczki, 
w ypada ją  na  złp. 24; klapki,  równie jak  kołnierzyk 
i m ankiety  u  rękawów  obszyte są wązką falbanecz- 
ką  dym kow ą, dzierganą u brzega.

W  tejże cenie dostanie kaftaników żaknotow ych 
w zakładki,  p rzybranych  haftow aną wszywką. S tro j-  
niejsze od  tych , naszyte na  k a rc z k u  wszywkami 
i fa lbankam i,  w ypada ją  od złp. 33 do 60 złp.

Czepeczk i półbatystowe okrąg łe ,  w rodza ju  ch ło ­
pek, ogarn irow ane ru rk o w an y m  pó łba tystem , z sze- 
rokiem i szarfami, kosztują po złp. 10. M uszlinow e, 
p rzyb rane  w szyw ką i tiulikiem, w ypada ją  po z łp .  
13; jeże li  ko roneczka p r z /  nich w lepszym ga tun­
ku, dochodzą do zip. 20.

Z as ługu ją  także na w zm iankę bluzki dla m ałych 
dzieci b iałe żaknotowe, p rzyb rane  wszywkami i fal­
bankami. C ena ich od 8 do 15 złp. W szystk ie  p ra ­
wie mają w ygarn irow any  przód spódniczki.

N ajs tro jn ie jsza  z nich sukieneczka biała pikowa,



fa łdow ana do karczka  w g ru b e  kontrafa łdy ,  p rzy ­
b r a n a  b y ła  na  fa łdach  pięcioma s łupkam i z piki, 
naszy tem i b iałym su ta szem  w grecki deseń. C e n a  
jój złp. 22. U w aża liśm y oprócz tego zgrabne  far­
tuszk i i koszulki dla dziewcząt różnego  wieku, ró ­
wnie ja k  powłoczki na  d ług ie  poduszki do piasto­
w ania m ałych  dzieci, ozdobione falbankami i trocz- 
kaini do wiązania.

P ię k n y  je s t  także zbiór ko łn ie rzyków  z cienkie­
go p łó tna ,  haftowanych b ia łą  baw ełną,  lub c z a r ­
n y m  jedwabiem . F o r m a  ich rozmaita; najwięcej wi­
d ać  p ros tych  z tyłu, a  odwiniętych po rogach ; m an- 
k ietki do nich rozcięte w środku, z odwiniętemi na 
dwie s trony rożkami, lub też szerokie, ja k  u  męz- 
kich  koszul. K o łn ie rz y k  z m ankietkami w ypada  na 
złp. 5 i na  złp. 6 gr.  20, bez szmizetki.

O  sukn iach  nie m am y nic nowego do powiedze­
nia; zalecają się wszystkie wielką prosto tą i sk ro ­
mnością. W  magazynie panien K u h n k e  uważaliś­
m y  dwie wełniane, odrobione bardzo  s ta rannie ,  
lecz bez kosztownych ozdób. J e d n a  z nich, czarna  
rypsow a,  miała spódniczkę g ładką: zamiast stanika 
szła kam ize lka  spięta na w y puk łe  guziki.  N a  to 
k ł a d ł  się kaftanik dosyć długi, wcięty do figury, 
lecz roz tw arty  z przodu , tak że nie przysłan ia ł  ka­
mizelki.  K aftan ik  ten obłożony był wkoło as tra-  
chaniją czarną,  za  k tórą  szły ple tn ie szmuklerskic 
z bary łkam i,  zapinane na  przodzie. K ieszoneczki 
po  bokach  haftowane, odznaczone by ły  as tracha-  
niją, równie ja k  k lapy u rękaw ów .

D r u g a  suknia ,  także rypsow a czarna w białe 
p o d łużne  paseczki, m ia ła  spódniczkę naszytą nad  
obrębem  trzy  raz y  czarną  wełnianą plecionką. S ta ­
n ik  spinał się na gęs te  guziki rogowe; po każdej 
s tronie guzików szły trzy  rzędy plecionki. R ękaw y  
suche i zamknięte, spięte by ły  na  szwie idącym  od 
ło k c ia  trzem a wielkiemi guzikam i; w m ałym  o d ­
stępie, poniżój ram ienia , dana' by ła  na rękawie bu ­
fa pom iędzy dwom a falbankami, z g łów ką, uk ła-  
danem i w kontrafa łdy .  P a se k  bez końców naszyty 
b y ł  t rzy  razy  plecionką.

Z czepeczków zasługują  na  u w ag ę  okrąg łe  chłop­
ki, zw ane  Clotilde. J e d n a  z nich b iała illuzjowa, ca­
ł a  p rzym arszczona  w poprzek ,  naszyta by ła  lis tka­
m i czarnemi koronkowemi. G arn irow an ie  sk łada ło  
się z ruszy  illuzjowej, rozszerzonej nad czołem, 
objętej dw a  razy  wąziuohną plecioneczką czarną. 
K i lk a  p ęczków  z wstążeczki czarnój z b ia łym  brzeż­
kiem, dope łn ia ło  z p rzodu  ubran ia .  Z  ty łu  sp a d a ­
ła  k o k a rd a  z końcami.

D r u g i  czepeczek czarny z tiulu koronkow ego

w czarne  kółka, tern się tylko różnił ,  że miał po 
bokach  spada jące  ku tyłowi końce tiulowe, obszy­
te koroneczką; p rzy b ran y  b y ł  w diadem koronką 
i pukie lkam i z wązkiej wstążeczki czarnej.

Nowości Zagraniczne.
M u sie  des fam ilies .— P rzy taczam y  tu  kilka c a ł ­

kow itych  ubrań :
N a  rano. Szlafroczek  w ełn iany , z w ielką  pe le ­

ryną ,  ozdobioną aksam itkam i. C zepeczek  o k rąg ły  
m usz linow y,  o garn irow any  m uszlinem  i wazką gi-  
p iu rką .  K o łn ie rz y k  i rękaw k i webowe, wyszywane 
czarną  bawełną.

Ubranie codzienne. S u k n ia  z alpagi czarnej. N a  
spódniczce trzy  fa lbanki z g łów ką, szerokości oko­
ło ćwierćłokciowej. R ę k a w y  ścięte od łokc ia ,  z wy­
łożonym  m ankietem. S tan ik  g ładki,  spięty na  g u ­
ziki. K o łn ie rz y k  i rękaw ki muszlinowe. K aftan i-  
czek grecki sukienny, w yszyw any  sutaszem.

Opis ryciny.
F ig . i .  Suknia  czarnn  m antynow a, o b szy ta  u  dołu 

fa lb an ą  n a k ry tą  w odstępach  ko ronką  ułożoną n a k sz ta łt 
w achlarza , z zakończeniem  w górze  gw iazdą aksam itną, 
z otoczeniem  koronkow em . M iędzy sześciom a falbankam i 
m antynow em i, siódm a fa lbanka  aksam itna, cokolw iek sze r­
sza. S tan ik  o tw arty , garnirow any fa lbankam i. Rękaw y 
dosyć obcisłe , p rzyozdobione epo letam i, obszytem i bufką 
m antynow a i m arszczoną k o ronką . R ękaw  od łokcia  śc ię ­
ty  do ręk i, spo jony  je s t  ak sam itką  w drab inkę . Szm izetka 
i rękaw ki m uszlinowe, garn irow ane ru szą , z obszyciem  
czarnem  koronkow em  i w ązkiem i aksam itkam i. K apelusz  
czarny aksam itny , u b rany  pióram i i kw iatam i jedw abnem i.

F ig . 2. Suknia  czarna  poult de soie, u b ran a  u dołu 
k w adratam i atłasow em i, aksam itką  i jedw abnem i kw asta- 
mi. O krycie sukienne, wyszyte su taszem , obłożone czar­
n a  m ate rją  i guzikam i. P e lery n k a  sp iczasta, z obudw óch 
s tro n  zachodzi aż za stan , i odpow iednio p rzy b ran a  su ta ­
szem  i m aterją . R ękaw y pa lto tow e dosyć obcisłe . K a ­
pelusz jedw abny  z m aterji gros grain, ubrany  p ióram i i 
kw iatam i aksam itnem i. K ołn ierzyk  i rękaw ki muszlinowe 
haftow ane.

F ig . 3. U bran ie  dziewczynki: Suknia  popelinow a z f a ł­
dow aną fa lbanką u dołu. S tan ik  g ładk i, zap ię ty  pod szy­
ję . R ękaw y fatdow ane przy  ram ieniu  i zap ię te  n a  m a n ­
k iety  około rąk . K ardynalka  (co lle t) sukienna, fa łdow ana 
z ty łu  koło szyi, u  do łu  o b szy ta  p ięć  razy w stążeczk ą  
jad w ab n ą . K ołn ierzyk  przy niej jedw abny . K apelusz  o k rą ­
g ły  aksam itny , ozdobiony dwom a czarnem i i b iałćm  p ió­
rem . S ia tka  kordonkow a.

P a n u  X . X . K ...— Pom ocy chętn ie  udzielim y, ty lko  p ro ­
sim y jasno  wyrazić, czego od nas in te resan tk a  żąd ać  m o­
że. D la  bliższego parozum ienia raczy się pan  X . X . K . do 
nas zgłosić.

D o dzisiejszego num eru do łącza  się  ryc ina  pa ry zk a  
z m odam i.

w D ru k arn i K. K ow alew skiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.
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D o d a t e k  do Nr  u 6  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 7 Lutego 1863 roku. 26  Stycznia.

MROW1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z E Z

Paulinę z Ł. Wilkońską. 

C Z Ę ŚĆ  I.
Fit retribution.

L o rd  B yron.

(D alszy  ciąg).

JE

—  Dorn tych pańs tw a  Rożniszewskich.. .
—  Rożniszewskich?! T a k  nazyw a się dziedzic 

Ż arczyna ,  g ran iczącego  z M rowinein.
—  B y ć  może, że to są ci sami. B a rd z o  majętni,  

dom  p row adzą  duży: pa łac  p iękny, og ród  wielki 
angielski, pism a wszelkie, nowe dzieła; wszystko 
nęci.

—  W ięc  chcia łabyś nas opuścić?— zaw oła ła  m a t­
ka z żalem.

—  Opuścić? mamo! —  i dotkliwie d raśn ię te  u c z u ­
cie odbrzm iew ało  w tych  w yrazach  młodej dziew­
czyny. —  M am o droga! nie chc ia łabym  się n igdy, 
n igdy  z wami rozstawać... ale... te raz  lepiej, j a k  p ó ­
źniej, —  doda ła  ciszój.

— R ozum iem  ciebie, A n ko ,  ro z u m ie m !— uści­
snę ła  głow ę ukochanego dziecka i poca łow ała  j ą  
w czoło. —  W y b a c z ,  moja dzieweczko je d y n a ,  k o ­
chana!... innie tak  ciężko z tą  oswoić się myślą, że 
ninie żal g łębok i n ieraz  i n iesp raw ied l iw ą czyni...
A  d a le k o ż z tą d  ci państw o R ożn iszew scy  mieszkają?

—  W  T ro c k u ,  pod  miasteczkiem Z... J e d z ie  się 
koleją sześć, siedem godzin , a potem  jeszcze trzy7 
mile szosą.

-— T o  i m og łybyśm y  się w idyw ać czasem.
—  Zapewne, m am o najdroższa! Z a  tern miejscem 

niówi wszystko, nie p raw daż?
M a tk a  czyniła jeszcze ró żn e  pytania, na  k tóre  

A n n a  zadow ala jąco  odpow iada ła .  R ozw aża ła ,  r o z ­
biera ła  wszystko, popłakała ,  uzna ła  słuszność tw ier­
dzeń córki, i znowu ubo lew ała  nad tą p rz y k rą  k o ­
niecznością. P o te m  nasunęło  się jej myśli,  że po- I

by t p rzy  nich n a te raz  ogołaca A nnę  nie ty lko ze 
wszelkich przy jem nośc i  je j  wiekowi właściw ych, 
ale że j ą  nawet pozbaw ia i w'szelkiego towarzystwa; 
g d y  przeciwnie, w dom u pańs tw a  Rożniszew skich 
nas tręczy się n ie jedna ro zry w k a ,  zabawa; i znowu 
ubolewała ,  że dz iecko  je j  m a obcym  w ysługiw ać 
się ludz iom .

Mateczko! a k toż nie w ysługuje  się na  świę­
cie? —  zaw o ła ła  A n n a  z w esołym  u śm iechem , k tó ­
rym  chciała uspokoić  i pocieszyć m a t k ę : — je d e n  
s łuży  d rug iem u , od najw yższego  do najniższego, 
a w ysługa  jest zaletą. W szyscy  s łużą, od w y ro ­
bnika aż do ministra. I  król s łuży  narodow i!

Anko! dziecko moje, umiesz przekonyw ać! —  
i m a tk a  u śm iechnęła  się także.

Z aw ód  nauczycie lski,  m oja  m am o najdroższa,
c iągnę ła  A n n a  dalej,— ma przecież zasługę p r a ­

w dziw ą i niepoślednią, jeżeli  je s t  w ykonyw anym  
sumiennie; a co bywa w ykonanóm  sumiennie, to 
i zadowolenie spraw ia ,  to szczęściem je s t  pewnie. 
M yślę ,  że k a ż d y  s tosunek  w życiu m o ż n a  sobie 
uczynić  p rzy jem nym , byle go tylko zrozum ieć ,  b y ­
le um ióć s tosować się do  okoliczności. M ateczko 
moja, bolesnem  mi będzie rozstanie.. . a le ożywi 
m nie  nadzie ja  obaczenia  w7as n iek iedy , i że po 
dw óch latach, • u śm iechnęła  się, —  oszczędziwszy 
k ilka tysięcy, znow u przy  m ateczce mojej, siostrze 
i babuni zostanę. T o  też i z lekką  mysią chwycę 
się tego zaw odu, i żadnego  nie lękam  się trudu .

—  Och! dz iecko  moje, ale cóż b abka  n a  to p o ­
wić? —  i pani J a ro s ła w sk a  aż n iby  p rzes traszy ła  
się tem  p rzy p o m n ien ie m  sobie świekry.

—  P o t rz e b a  je j  ty lko rozsądnie, rozważnie, zw o l­
n a  p rzeds taw ić  wszystko; a  po trzeba to dziś je szcze  
uczynić ,  i to za raz ,  ażeby mnie inna nie up rze d z i ła  
k an d y d a tk a .

—  P o  śn iadaniu ,  po kawie.
—  P o  gaw ędce ,  która babkę  w nieco d o b ry  wpro­

wadzi hum or.
W  tej chwili p rze rw a ła  nadb iega jąca  J u lk a  da l­

szą rozm owę, zaw oław szy na s tarszą siostrę, że 
b a b k a  j u ż  wstaje.

A n n a  pospieszjflaijjiu to wezwanie, a m atka je j  
z pośpiechem  sw ojego  dokończy ła  ubran ia .

W  czasie śniadania, A n n a ,  j a k  to zam ierzy ła ,
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wesołą pogadanką dobry hum or wywołała babki. 
P otem  skierowała rozmowę na pole wytkniętego 
sobie celu, a w końcu wystąpiła z zamiarem swoim.

Pani marszałkowa na to przeraziła  się niemal, 
poczęła się oburzać, zżymać, powtarzając raz po raz:

—  Jarosławska, potomka kasztelanów i wojewo­
dów', ma pouczać pędraki jakichsi tam szlachciców 
niewielkiego imienia, a raczej pewnie parweniu- 
szów!... Nie, nie! to być nie może!

Powoli wszelako, gdy jej A nna spokojnie, roz­
ważnie, przekonywająco wyłożyła wszystko, i po ­
byt przyjemny w zamożnym na wsi domu, towa­
rzystwo dobre, i płacę 3,000, co dzisiaj dia nich 
dość znaczną stanowdło pomoc, dopóki kierejskiej 
nie odbiorą sumy; a młoda dziewczyna mówić um ia­
ła, bo nią powodowało najszlachetniejsze uczucie, 
to i poczęła słuchać jój uważniej i z większym spo­
kojem.

Dołożyła pani W incentowa także swoje zdanie 
i uw'agi; rozbierano wszystko, wyłuszczano korzy­
ści, wspomniano i na odległość niewielką przez 
ułatwienie podróży koleją żelazną, że wreszcie po­
żądany zamysł A nny  zaczął poniekąd i do babki 
przystawać.

—  Kiedyćby tak ju ż  koniecznie być miało,— wy­
mówiła w dalszym ciągu, — to już i wolę, że przy j­
miesz obowiązek taki nie w domu rodziny posta- 
wionćj wyżej, albo skoligaconej z nami. Rożniszew- 
scy nie są znani. Zresztą — i uśmiechnęła się dzi­
wnie —  w takich, nowych pałacach  to i życie bywa 
wygodne i płacić ezein mają, a starają się błyskot- 
ną wystawnością zasłonić przypomnienia dawniej­
sze. Myślę [także, że powinniby umióć szanować 
pannę Jarosławską.

Rozmowa w ten sposób potoczyła się dalej, aż 
wreszcie babka wyrzekła:

— Ha! niechżeż się stanie wola twoja... może to 
jest i Boża wola! Ludw ik Filip także nauczyciel­
stwo traktował.

 A  na wygnaniu, ileż to jest dawnych histo­
rycznych nazwisk, których właściciele ciężko nie­
raz na kawałek chleba zarabiać sobie musieli! — 
zawołała Anna.

— Tak, tak, bywało to i to bywa!... No, jak  o d ­
bierzemy 300,000 na Kierejach, to i wszystko ina­
czej będzie. Jeżelić zaś ta bieda już  koniecznie ma 
nastąpić, — dodała  babka smutno pokiwując g ło­
wą, — to pamiętajcie, że sobie zastrzegam i jako 
■warunek kładę, aby nie pomiatano nazwiskiem J a ­
rosławskich, i Annę tylko przy ważniejszych oko­
licznościach nazywano panną Jarosławską, w zwy- 
czajnóm zaś życiu domowem panną A nną  tylko; 
aby pani zawarowała dla niój przynależny szacu­
nek i względy; aby nie żądano po niej robienia

i nalewania herbaty, zwłaszcza tóż przy gościach, 
i ażeby służba dla niej respekt znała. Kasieńko, pa­
miętajże o tern! — i zwrócona ku synowój, ze zna­
czeniem pokiwnęła palcem.

—  Zastrzegę to wszystko, niechaj mama będzie 
spokojna! — odrzekła pani Wincentowa.

Anna ze łzą  w oku, z uśmiechem na ustach uści­
skała babkę, zadowolona, że przychyliła się do jój 
zamiaru, a zarazem i bolejąca na wspomnienie r y ­
chłego pożegnania istot jedynie ukochanych na 
ziemi.

Przed  południem udała  się z matką do pani *. 
Obiedwie włożyły lepsze suknie i uzbroiły się w od-  
wagę, która ich twarzom wyraz spokoju i powagi 
nadała. A  jedna przed  drugą smutek taiła we­
wnętrzny.

W drodze wymogła Anna na matce, by nic nie 
wspomniała o warunku babki, który ją  miał zabez­
pieczyć od robienia i nalewania herbaty.

— Byłoby  to śmiesznością, mamo najdroższa,—- 
dodała, — a powodu do śmiechu potrzeba szcze­
gólniej wnaszćm położeniu unikać. Cóżby to zresz­

t ą  i ubliżającego być miało, gdyby tego zażądano 
po mnie?

Matka zezwoliła na wymazanie tego jednego 
warunku.

P an i  * powitała je  z wyszukaną grzecznością, 
widocznie uradowana z tak dobrój akwizycji. W y ­
chwalała wielce dom cały państwa Rożniszew7skich 
i wystawiała pobyt tamże jakoby  prawdziwy raj 
ziemski. Przyczóm podała im liścik samegoż pana. 
Brzmiał jak  następuje:

„Zamek Trock 2  Sierpnia 185*'
Potrzebujemy guwernantki dla córeczki naszej 

jedenastoletniój, panienki bardzo uzdolnionej, która 
ju ż  od roku trzeciego swojego życia miewała bony 
i guwernantki francuzkie, ażeby nauczyła się do­
kładnie tego języka i dobrą miała pronuncjację. G u ­
wernantka zaś, której teraz żądamy, powinna być 
Polką, bo córeczka nasza dotąd mało polskiego 
uczyła się języka. Ale znać winna obok tego m u­
zykę, rysunki, robótki różne, historję, jeografję, 
literaturę, mitologję, i języki: francuzki, angielski, 
włoski i niemiecki, przynajmniej o tyle, ażeby pa­
nienkę w tychże językach pouczać umiała.

Ponieważ zaś jedenastoletniej panienki nie nale­
ży zbytecznie lekcjami męczyć, panna guw ernant­
ka ma niejako być i damą do towarzystwa przy 
starszój córce naszej, pannie Klementynie: będzie 
jój głośno czytywała, gdy tego zażąda, i pójdzie 
z nią na spacer, jeżeli ją  zawezwie.

Za to będzie panna guw ernantka  pobierała rocz- 
nój pensji 3.000 złotych polskich, a rozumie się, że
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przytóm jeszcze znajdą się i prezenciki, jeżeli panna 
guwernantka na nasze zadowolenie zasłuży. P o ­
kój piękny z gabinecikiem, dziewczynę do posługi 
i wszelkie zapewniamy wygody.

Towarzystwo u nas bywa wyborowe tylko. To 
też potrzebujemy osoby, któraby w takiój sferze 
żyć umiała, i nie była obcą w wyższem życiu sa- 
lonowein.

Zona moja pragnie jak  najrychlej taką osobę 
W domu -swoim ujrzeć, bo córeczka nasza zostaje 
obecnie bez mentorki.

J a  wyjeżdżam na parę miesięcy za granicę, p ro ­
szę więc wprost do żony mojej list adresować.

Powmz na dworcu kolei żelaznej w L. M... bę­
dzie w -dniu oznaczonym czekał na pannę g uw er­
nantkę.

Zrób tylko pani dobry wybór, i powiadomienie
0 tern nadeslij rychło.

życzliwy 
J a n  H enryk Rożniszewski.“

M atka i córka z uśmiechem pismo pana Jana  
H enryka Rożniszeicskiego na Trocku przebiegły; cze­
go wszelako stręczycielka nie dostrzegła, zajęta je­
dynie wyliczaniem wielkich zalet tej nader zamo­
żnej rodziny.

— Oboje państwo, — mówiła, — są bardzo do­
brzy izacni; panna K lementyna jest prześliczną oso­
bą, wykształconą bardzo, uwielbianą przez wszyst­
kich, a Klocia, to aniołek prawdziwy. Dom  pro­
wadzą na wielką skalę i mają poważanie ogólne. 
Będziesz tam pani szczęśliwą prawdziwie! —  i uści­
snęła A nny rękę z przymileniem.

Nastąpiła zatem ugoda, i panna Jarosławska zo­
bowiązała się dnia 16 Sierpnia stanąć we dworcu 
kolei żelaznój w L. M...

Przez dnia resztę i wieczór, myśl matki, córki
1 babki zajęta była jedynie Trockiem i przyszłym, 
trudnym  zawodem Anny. Dopiero po wieczerzy, 
pragnąc zapewne myślom zwrot inny nadać, w e­
zwała ją  babka, ażeby na fortepianie zagrała. C hę­
tnie na to wezwanie pośpieszyła wnuczka.

— A  co zagrać, babunieczko?
— Co tam ulubionego, dziecko.
L ekk ie  palce młodej dziewczyny przebiegły po- 

lotnie klawijaturę, pochwyciła kilka dźwięcznych 
akordów, znowu przejść parę miękkich, mollowych 
powiało, i tony przelały się rzewnie w znaną nutę: 
Ten brzeg W isły, ten szczyt wieży..., tyle ulubioną 
przez babkę, bo zawodzącą ją  wspomnieniem w mło­
de lata, gdy tę piosenkę śpiewała sama. To też, 
przykiwując głową, miarę znaczyła, przycichłem 
wtórowała nuceniem, i pewnie w myśli jej na chwi­
lę wspomnienie zamajaczyło przeszłości. Smętna

fantazja objęła piosenkę, powtarzała się na różne 
tony, w różnych odcieniach melodyjne przejścia 
płynęły dalej, a dalej.... potem zakończył polonez 
Ogińskiego, także wielce ulubiony przez babkę. 
Dźwięki umilkły, chwilowa cisza zaległa pokój. 
Babka zawołała wnuczkę do siebie.

Dobrze, pięknie, moje dziecię, Bóg ci zapłać!— 
i uścisnęła ją  serdecznie. A  teraz zaśpiewajże nam 
jeszcze —  i musnęła ją  pod bródkę.

Anna pospieszyła do fortepianu, i zaśpiewała 
Galary. G łos jej młody, świeży, metaliczny, peł­
ny i niewymownie miły, naginał się uroczo do tej 
cudnej piosenki. Dalej zanuciła weselutką śpiew7- 
kę francuzką, że aż zaśmiała się babka.

G dy następnie w skromnóm mieszkanku już  cał­
kiem ucichło i babka zasnęła, siedziała A nna jesz­
cze na nizkićj ławeczce przy łóżku matki, i przyci­
szonym głosem znowu o T rocku  nuciła.

Dziecko moje, — przemówiła matka, — posłu­
chaj rad  moich, co do przebywania swojego w obcym 
domu, b o je  na doświadczeniu opieram. Stanowisko 
twoje będzie wprawdzie zależne, ale postaw się tak, 
ażeby ta zależność uczuć się tobie nie dała: bądź 
z przynależnym szacunkiem dla wszystkich, uprzej­
mą, uczynną, względną, z życzliwości usłużną, ale 
nie uniżaj się przed nikim, i nie chciej wyrazem 
pochlebstwa niczyich pozyskać względów.

Och, mamo! — zawrołała młoda dziewczyna, 
składając dłonie, — nigdy, o nigdy! Przecież j a  po­
chlebiać nie umiem!

Ale widząc dworactwo takie u drugich, ła­
two pizejąćbyś je  także mogła, zwłaszcza gdybyś 
spostrzegła, że dobrze przyjętem bywa. Jes t  to 
zwyczaj wielce upowszechniony, niestety! ubliżają­
cy każdemu ktokolwiek podobną monetą chce so­
bie łaskę możniejszych okupić; wielu w tem poni- 
żającetn kłamstwie nawet i nic odrażającego nie 
w7idzi. Lczciwe wszelako uczucie zapatruje się ina­
czej. Bądź przeto z szacunkiem dla państwa Boż- 
mszewskich, staraj się godziwem postępowaniem  o 
ich przychylność, ale nie bądź uniżoną; nie p rzy ta ­
kuj bezwzględnie dla przypodobania się, i nie syp 
przed nimi kadzideł! Łatwo to każdy na takióm 
pozna się służalstwie, bo naprawdę, że wyraz ten 
pochlebcom przystoi: rozsądnych i prawych zrazi, 
odstręczy; a ci, którzy wymagają, by przed niemi 
trybularz noszono, najmniej zapewne na to zasłu­
gują. Nie pochlebiaj! powinno być jednem z p rzy ­
kazań w życiu naszem sppłecznóm, a mniej byłoby 
złego. Nie czyń nikomu powierzeń żadnych, bo 
nie wszystkim ufać można. Jesteś młodą, masz zbyt 
wiele dobrej wiary, a dużo jest podstępu i chytroś- 
ci w świecie. Nie chcę przez to powiedzieć, jakoby 
tak wiele złych i niegodnych było ludzi, ale często
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i lekceważą, takie zaufanie, bez  zastanowienia się 
n a d  tern co czynią. U n ik a j  dowiedzenia się ta je ­
mnic  dom owych, bo św iadom ość taka tylko niepo­
koju nabaw ić cię może; nie chciej być pow iern icą  
tajemnic niczyich. Nie bądź skry tą ,  nieufną, ale też 
i nie zanadto  o tw artą ;  zby tec zn a  o tw artość  je s t  po ­
n iekąd  słabością, a często i na  n iedorzeczność  za ­
krawa. W  dom u, do k tó reg o  sk ła d u  wchodzisz, je s t  
m łody  człowiek, syn pańs tw a Rożniszewskich: bądz 
dla niego grzeczną ,  lecz zda le k a  zawsze. Nie o k a ­
zuj,  że ciebie obecność je g o  ambarasitje, ale p rz e ­
strzegaj ściśle granic ,  jak ie  tobie w rodzony  in ­
s tynk t niewieści,  wychowanie i um ysł  u p raw n y  n a ­
znaczają; miej się na  baczności,  by ciebie g rz e ­
czności je g o  i m iodow e nie z łudz iły  słówka, tak  
pow szednie w życiu  towarzyskiem  i w us tach  lek­
kom yślnych  młodzików. B ez  p rzesadzenia  unikaj 
poufalszych z n im  rozm ów  i każdego  sam-na-sam. 
P rz e s t ro g ę  tę nadto  zastosuj i do wszystkich w ogó­
le mężczyzn: oko m atki nie będzie tam  n ad  tobą 
czuwało, pamiętaj prze to  na jej słowa.

-— Zapiszę j e  sobie w sercu, mateczko jedyna, 
i pew no  nie zapom nę żadnego!

—  Nie po trzebuję  dodać, —  ciągnęła  dalej mat- 
ka, —  ażebyś dla uczennicy swojej z najwyższą 
by ła  życzliwością, ażebyś j ą  kocha ła ,  i ca łą  z a p ra ­
gn ę ła  duszą, by ziarno, k tó re  rzucisz, plon p o żą d a ­
ny  przyn ios ło ,  bo znam  sumienność twoją.

—  O ch ,  mamo! chc ia łabym  w nią od razu  wszel­
ką  umiejętność moją przelać.

—  W zg lę d em  tej starszej panny, dorosłej, bądź 
szczerą,  p rzyjazną,  pozostawiając je j  wszelako za ­
wsze p ierwszeństwo bez un iżen ia  samej siebie. U n i ­
kaj także, ażebyś z nią n ig d y  na stopie jak iegokol-  
w iekbądź współzawodnictwa nie stanęła, bo w tedy 
m ia łabyś  z niej niechętną sobie, jeżeli nie n ie n a ­
w is tn ą  zupełn ie .  N aw et i pod  względem ub io ru  
bądź ostrożną: nie naśladuj jej s troju i nie chciój 
być lepiej od  niej u b ran ą .  U b ió r  u  kobiet zw ykle 
ważną je s t  rzeczą, a potrafi zrodzić zazdrość i nie- 
przyjaźń. D la  s łużby  bądź uprze jm ą, w zględną, 
dob rą ,  lecz nie spoufalaj jej do siebie. Nie upa tru j  
s łabostek w osobach, z którem i żyć będziesz, a gdy  
takowe ciebie zrażą ,  odw roć oczy i nie chciej ich 
dostrzedz: n ik t  nie je s t  bez ale! P ra c u j  ciągle nad 
sobą i staraj się ze wszystkiego m ora lną  odnieść 
korzyść. W iem ,  że próżnow ać nie lubisz, a zatem 
dodać nie po trzebuję ,  ażebyś n ig d y  bez zajęcia j a -  
k ie gobądź  nie zostawała. P ra c a  i zajęcie strzegą 
nie ty lko  od nudów , ale i od złego; to w p rzy­
godzie każdój są najwierniejsi przyjacie le  nasi. A  te ­
raz ,  dziecko, idź ju ż  na  spoczynek, bo oto trzy  
k w ad ran se  na  jedenas tą  wybiły.

A n n a  uca łow ała  rękę  matki; zm ówiła pacierz,

ale d ługo, d łu g o  usnąć nie m ogła ,  rozw aża jąc  całą 
duszą  k ażdą  naukę, k aż d ą  posłyszaną uwagę.

D  nia 15 Sierpn ia ,  dzień M atk i  Bozkiej,  był p rze ­
to osta tn im , k tó ry  Anna pom iędzy  swojemi spędzi­
ła. Z ran a  poszły wszystkie cz te ry  do kościoła 
księży K arm eli tów , i w y s łucha ły  Mszy świętej. P o ­
tem sk rom ny  z jad ły  obiadek; a gdy  babka, ja k  
zwykle , p rzespała  się nieco, poszły do o g ro d u  sas­
k iego  i posiedziały w nim parę godzin. W ieczór  
u p ły n ą ł  na  gaw ędce; och! a ciężko każdój z nich 
było, g d y  sobie powiedziały: dobra noc! •

A n n a  d łu g o  zasnąć nie mogła: p rzed  je j oczami 
m ajaczy ł M rowin, szczęśliwe dni dzieciństwa, osta­
tnie la ta , ostatnie chwile i pożegnanie! O! i ju t ro  
znow u pożegnanie ją  czekało, je szcze boleśniejsze 
od tamtego. A  potrzeba było w ca łą  uzbro ić  się 
odw agę i siłę: nie pokazać łez matce, nie dopuścić, 
by b abka  żal jej odgad ła ,  i dać dobry  p rzy k ła d  
m łodszej siostrzyczce. S k le i ła  wreszcie powieki. 
Myśli p lą tać  się poczęły, senne nastąpiło  marzenie: 
biegała po p ięknych ,  zielonych polach, po łąkach  
kwiecistych; p rzed  nią u ro cz y  rozpostar ł  się ogród ,  
po  za obszernym  traw nik iem  wielki, szaraw y dw o­
rzec,  dalćj jezioro, m atka biegła ku niej z wyrazem 
anielskim w rysach  J u lk a  skakała ;  w idziała i j a ­
kieś obce, n ieznane osoby, i babkę ,  k tó ra  z uśm ie­
chem  radości ku  niej w yciągała  ręce... Z budz i ła  
się, a gdy  rozm arzenie m inęło, poszepnę ła  sobie: 
„znać  śnił mi się T r o c k “ , i zacisnęła  dłonią oczy, 
a łzy tęskne po je j  sp ły n ę ły  licu.

B rzask  p o ra n n y  zajrzał w okno. Matka p o r u ­
szyła się zbudzona. Z eg a r  ścienny trzecią  w ybił 
godzinę, i A n n a  szybko pow sta ła ,  bo wszakżeż po­
ciąg  w ychodził  o szóstej.

K u ch  n iezw ykły ,  a raczej pewnie niepokój m o­
ra lny ,  czuwanie w ew nętrznego  d u ch a  postaw iły  
m arsza łkow ę ju ż  p rzed  godz iną  p ią tą  na  nogach.

P o rw a ła  się i Ju lk a ,  i zap łakała .
P o  raz  ostatni wypiły  kawę pospołu, k tórą  zale­

dwie p rze łknąć zdołały.
O k w ad ran s  na szóstą zaszła dorożka  i zniesiono 

rzeczy.
A n n a  rzuc iła  się do stóp babki,  k tó ra  j ą  p rz y tu ­

liła do  serca, i ro zp ła k a ła  się rzewliwie: ona, co 
tak  rzadko  płakała! O  mało, że te łzy  sędziwej 
niewiasty, obfite, żałosne nie z łam a ły  wymuszonój 
siły młodej dziewczyny. O b ję ła  raz  jeszcze jej k o ­
lana, u ca łow ała  J u lk ę ,  ścisnęła rękę  M arysi ,  i lo­
tem b łyskaw icy  po schodach  zbiegła . M a tk a  zw'ol- 
na sz ła  za  nią.

W s iad ły ,  i do rożka  za tu rk o ta ła  n a  bruku .  J u lk a  
oknem  w yglądała ,  dopóki w O rlą  nie sk ręc iły  ulicę.

(d. c. n.)


